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DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA tóDZKmOO". 

!łOK XI. ··--------- NaEOZIELA, dnia 10 Jutesro 1935 roku 

„P an Benet'' w Teatrze Miejskim 

Miedslki w Łod1zi natęża swą d;z.iatalrw.ść~ Doborem sztuk najbiairldziej todzi O'dpo.wiaidających jedna sobie miłośnikow 
i potraja ftre.fowenejję •.. 0LS1Ja:tnio .dyirekqa tea:tntwieQe uc1?.iYnila i dlla mlodzieżY. szlkoinej •. dfa której ustaliła sQ?ec~ailny rreJPertJ\lmr. 
Międlzy innenni W'Y!Stawiono 1w teiatr,ze„Pa:na Bene~a'f '-- '.kómeidję w 1 akcie i ,,Dożywocie''.,,-- komedJ1ę w 3-di ~taich: Al. 
hr. Fredry. Na z.djędu wildlzillnY. fragme~t Jkomedj~ „;pan Benet'' z pp. iP·as~ówną, J\fatus·ze.wskim, Łatętd!zlk~m. · Ma1dJaaińŚikfill 

• , 
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!: . i 5zletyńskim. iw rólt';gł6wnef .padla Beneta:; ·ReżYJSeruje p. : Szl~tyńskL Delkaracie K. Mac!kieiwi·cza. 
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lRAfiEDJA 20,000 HIEUCIUUW[ÓW. 
Ozyś<.ie ikiedy cz:ytelnic.Y weirandawali 

w zimie? Bardzo intelresujące i ;przyjtmn~ 
zaięcie. Leży czlowiek zawinięty 1w •catą 
górę rói~n:v1ch 1worików futr1zanyiah, lk0icó1w. 
sz,a.1ików itd. 
, Jak ni~ma m~!y ma się piękny rwidok na 
iGieiwont, Swiniicę, Granaty.„ 1Na1turannie 
jeżeli się weranduje w ZalkOfPa1nem. Bo na -
1Pirzy kład w Otwocku można oglącLaić kury, 
girzebiące w śnie.gu, .aUlbo lk[ientów sąsied
niego iskleJJi'kiLt z towaJraimi mies1z.anerrni. 
Zawis1ze to rnz1ry,wkru. 

.Zresztą JJawet w Za[rnpanem ... Powiem 
w1aim w ta,je1mnicY, że niema talk pięknego 
widok1u, k16ryby się nie 1znru1dzil, ,g1dy się 
go og.ląda p•rize/Z. ·pięć i pól :gotdlzin idziennie. 
T:yile p,rizewi,du~e suro'WY 'regufamin s1a1t1a
torium, •W któirem te1raiz, pożal się Boże, 
„biaiwię''. 

!Są tacy, kt6rym oczywiście •pirzyicho-
dzą ido gło1w'Y pomysły om~jania iregulanni
nu, 1ane ia do nich nie należę (głiupi bym 
lbyt 11J1UJbaicznie się pnziy1Zna1wać - za1riaz 
awanrura od lekairza„.). 

- No, a lektura? - )powiecie. ~ lia! 
Łatwo waim to mówić, kiedy sobie 1czyta
c'ie te słowa,, siedząic w 1wtYgoidnym fotelu 
prtzY 'kominku. KominkJU 20-go stu11eda, to 
je1st Pl1ZY kaloryfer.ze. A[e spróbujcie czy
tać przy 20 stopniaich 1mrozu. Owszem, 
można od biedy. Z gazetą ijest tiriudno, bo 
N ze ba ido tego obu irą!k. Z książfką nieco 
łatwiej: jedną męką triz,yma 1się lksiąż.foę, ::i. 
ci!rugą ogrr1zewa 'Pod f.utrem. Po 1dlw111 stro
n1aich lklsiążki następuje (unianai. Zziębnięta 
ręlka wędnuje pod futro, a rw ogr1!ane} trzy 
ma się książkę. 

A ozyż nie można, uwwać dwltl! p1atr .rę-
lrnlWiczek? Ależ o.czyiwiśicie ! Mo:żna. .1 e
den ~z towar:zyiszy mojej nieldo[i W'Y\bra!t się 
mz do ,,miasta'', to ~est na I\jr1U1Pó1wki i na 
,byt ;parę Wfspanialych ręi'lmlWiiczelk nair1ciar
slldc!h, sięigaJą.cych praiwie do 1!okci1a (to 
barldizo wa1żne, bo mar1z.nie się nadwię,cej 
w tern miejs,QU, g,clJzie ręlka1wiozka sie za. 
czyua). Z dumą oświ.a1d1czylt nam: „Te:riaz 
będę c·.zytal i:1e mi ·się podoba" .. Z zazdro
ścią 1Polrzy1iśmY' na niego, bo właśnie ter
mometr wisk1a1zY1W'ał szesnaśicie istopni. vV 
<lodJatkfll codzienna, ze zmiennem sziclzę
ściem p:rnwadlzona: ·Wall@: sło11ca IZ 11Tigh1, 
pr1zedstnrw·łala się .coraz ·gor~zej. Biiaita Zia.
słona okryta jn1ż „.miasto" (tj. Zalkopane), 
leżąice u nas1zyieh stó1)) i t:vtl!ko s1zcziy1ty „cie 
szyły isię'' pe!nym bliaiskiem c~ze1rwonawych 
pro1mieni. 

Nas~ t0iwa:r1zysz z <ln.llmą wiziąt ikJsią~k~ 
w obie (niesllyaha.ne !) ręce, · na lktóryic.h 
mia'r dwie pary irękaiwiczelk i za1ozi\.ł 1c'zy
tać. iPo chwHi usłys.zeliśmlY dche tP•rize ~ 
Gdeństwo: 

- Ps]a·kreivt! 
__. Czytać nie można. 

- Bo co? 

Wooyscy wróci.li w~ęic Ido girzebaniai w 
paim.ięci i odna}dyw1ani;a naU,stalr'.s:zy,oh, nai·· 
b1a1r1d1Ziei olk~ewalllYICh, k.a[endar1z.owy1c1h do
wc1pow. Ale okaizaro się w:kirótce, i·e 
ws1zy~i1ko ,ilulż niyło„. Dow1cipY wywotvwa
ły tylko uśimiech politowania, byty nowe 
tyl'iko cl~a pań .z ipieriw1s1zego piętra naicl na·
mi, które bairdzo się .gonsiżylly i Hes·zcze 
ba•ridziei uwali:nie st1Uch1aay. 

Naistrói tego dnia by,t s1Z'czególnie ponu-
ry, jako że mgta odnio1sta stanow•Cze zwy-
cięstwo nad słońcem. 

Niespodziewanie ,przybył n:a .weran1dę 
jeigomość •Z d11ahinlką, obcęgami, drutami,,_ 
.młotkiem itd. 

-- Co to jest? -· zia1pytaliśmY. 
- Radio będę ,z,aldiatcLa1r. Kruż\d)y /kto ma 

słucha1wkę może słuchać na leżiaku. a kto 
nie - 1mnże pmWczyć. 

Nie minęło 24 godziny, a już cala nasza 
ósemJka z.aopatrzyla stę w s1U1chaiw:ki. To 
dupie.ro ziaba'Wla: by nie było zai głośno 
i 1za 1zimno, stuchaiwki nJaikłarla się na 1c1Za1p
lkę chroniącą uszy !przed odmrożeniem 
i można przez dwie godlzinY słuchać au
d:y1cji nie wyci;;iigając 1rą1k :z kieszeni. 

W godzinach miliczeniia Połslkiego RJadja 
węd.ruiemY po ·świeicie: 1Mosk1wa, Bernin, 
·Pr:ag.a, B1.11dapes1Zt -- co lSię dJru. Wszystko 
jeidno. Coirnz dalej ... 

Nie wiem i!lftt 11ies.zaz1ęśltw1c61w jest znnu-
.szonY1ch do werandowania. Coś mi się z.da 
il'e, że d1yba ize 20.000. Nie wiem też iilu z 
ni1ch „wymiguje 1się" od tego po[ecenla Ie~ 
lmrzy pod róiżnemi po12oranni. AJ!e na poid-
1stia:wie dośiwiaclJcizeń ~ oiblse.rW1alc~j :w.ta-1 
snych :przYJJfllszczam, że 1cihyba iz 10.000. 
(Gmzko będą teigo !kiedyś 1żałorwać). 
01bnzyimia część weiranduo1ą1cy1cih to 11U(dlzie 
mtodzi. l\ie11a1z od sumiennego wenandowa
nia 1z1a[eży ich zdrowie i żyicie. Ale 1c6ż ro· 
ibić, g;dy ziJmno i ruudno. Mtodlzież jest 

~ Nie można lkau:telk: oidlW!Ila~ać. 
Istotnie pallce w podw1ójnyoh irękiawie1z-

lekkomyślna. Trzeba Jej 1pom6c. 
Na l\'.\ażdei werandzie radjo! oto ha-

sło, którego ·urzeczywistnienie ;nmie mieć 
niepoś1lednie znaczenie pr1zy iz1w1a.Jczaniu 
g:r1u7.JliiCY. 

w. z. 

W tyicl1 dniach zmarła w naszcm mieście, 
p11zeży1wszy lat 91, W1a1lcnt.:nrn 1z Sibilslkich 
Rrusimowa, wdowa po :z1n1~u1tym iJH.zc<l 44 
)Jaty budowniozym. Urndzonrn w !roku 1,g4a, 
P.nze1ż,y1wala •w mfodyrn, llecz już 11rnh1ym 
świaidomości 1wieku cię;.i1kie dni J)(lWstania 
1stY1cznicxwego, które też boleśnie ,do~knęto 
Jej najbliższych. Nietyliko z sę<lziwe.go 
wielk1u, le.cz również 1i uS1posohicnhi, zmsad 
i cliairakteru - należaki .Zirn.1:urta. do dawne-

go~ .dogas<1jącego pokolenia. 

ńmich stały się dziwnie nieidołężne - zrupel 
nie niezdolne do od'Wirócenia kart!ki. 

Nowy :Zllll'iZąd Cechu Piekair:z.y w Łodzi. Sied!zą (od stirony lewe!1

) pp. Zntwwdizki 
f'Iaimang, L:udwikowslki, 1P1rezes Kuliński. Bislk:upski, 1ioffnian i Wa.ndaclwwic·z. · Więic i ten ,~wYnailazek'' Okazał si~ 

mato użytedzny;J 
Stcią (od strony łewei,) )pp..:_ Omen cetter, :Redrr.an, Becik i Ziólecld. 

- 2 ..... 

Z pośiwię1cenia świ eiJ!icy Sióstir Pogotowia Sirunita.rnego P. C. 
K. Sieidzą:. Iks. SU·chctc!ld, prezes f'idaer. dr. Szustro1w1a, .dr. 
Mrurik·s, dr. R1ydeir, 1p. 1M. Styp;ułkowslka i d'Ylf. Seiria1finow~oz, 

Z wieaz.ornicy: urząd!zonefr pr!Zez Kofo Priz,yoiaic'iól P. w. dla 
!unaikó:w. „Sosna na Sikirzju laisu" . .;_;__ art. mat Karola Endego. 
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Automatyczna 
latarnia morska„ 

W n::dhliższym cz.asie na 1wyspie Oues
si:>nt rw fini1Ste11ze (Bretaclia) 1zostanie tUru
c;hibmionił aut01ma1ty1czna [1atarnia morska, 
pieirWJS,zai tego rod~iai'IU Jatairnia na ś!Wiecie. 

Położona: na pełnem morlZill, na .cyplu Ni
vidtc, będizie dizialaltiai z1Upetnie bez obsfu
gi, sposobem aJUtomatYcz11ym. Aby umożJi
wić dostęp ido niej, utrudniony na·sikiutek 
burzliwego mor.za w tern .miejscu, po~ą
cz.ono ją z WYbtriieżem liną. 

Wyspa Ouessą.nt stanowi dakby miejs,ce 
rzaikrętu dlla okrętów ipłynący,ch z 1zato:ki 
Gaskońskiej lub z kanału La Mancihe w 
kie.r.unlklu północnej Ameryki. Rtuch okrę

tów jest wię1c w tem m1eiscu biaridzo diUJżY, 

a morze jest tutaj usiane niebelZpieaznerni 
raftanni, pows,tara konieozność zibn.~dowania 

bardzo doldatdnego ISYS.temu iSY.11:naliza1c1YJ
ne.go. W jasną 1pogod1ę świia1tla na wyspie 
Ouessant spelnia,\ą doistkonale iSwoje zada
nie, rade w okireisie mgieł 1sygnaiy optyczne 
są niewystairc.ziające, pró1b01wiano więic da-
1W1ać ISygnały aU{IUS tyce:,ne, ~ak :syireny, strza 
ly armatnie itd., a'le nośność ich lZ sa1mei 
•W1Y'S1pry o:kaz1a1la się niedostatec,zna. Dlate
go to właśnie JJOWsta/l pomysł e:budowiania 
lata1rni morskiej nie na; wyispie, a na stkn
ł·aich na [Jelneim mor'Ziu, i w ten sposób, w 
01dileglości 1.100 m. od za1c\hodniego w:v;brze 
żia wyspy 011es1sant, wyirosla 111a skale Ni
vidi1c wiefa latarni mot1Slkiej. 

!Ponieważ sikała ta jest itlastępna ,z1aile<l
wie w cią,gu kiJlku dni na 1roik:, budowa: la
tarni . nastiręczaifa olbrzyrnie tnudności i 
tlwara pinzeszło 20 l1ait (od 19111 1r.). Dla 
zobr.azo.wania1 tych trndn.bści 1wYJstar1czy 
prizytoczyć, że trzeba było 1roiziciągnąć nad 
mOll'IZem przeszło . 2.000 1metr6w kabla wa.
gi olko!o 6 tonn. 

Oś1wietllenie latami sklaid.ai ·się ze świa
tla elektrycznego o sile 1.500 iwatt i ze 
światła ·pomaicn~c'zego gazowego na acety
lenie, wfą.c•zianego automaty1cinie w razie 

Na kursie rwstępnym dl.a nwmendantelk z. S. w Spale, st.rzelczyltiL~ ~v oza:sie naJ. 
więk1szych mrozów WI stycznLu oclby:waty swoje zajc;da na świcźcm powictlrzu. Na 

:zdjęciu twzestułczki ik1uirsu 1w Spw!c. 

z.81gaś11ięcia eleiktryicznośiei, po,Z<atem iu11k
cionuje syrena wprawiana· w1 rud1 :zapomo· 
ca. elektry,oznych kompresorów. 

~·wia1tło gazowe reg1Ll1Uje, ,zaipaila i gaiSi 
rw odpowiednich momentach, w wypadku 
nie.działania św i a tla eleiktry1cznego, spe· 
cja1ny medrnnizm ,zeg;airow;y, . ·syrreny 
cstrze,ga1Wcze działają na1sk:utek :.koldi:nie n:i · 
ida:waneigo prądu ciągłego i .i:xr1zeryiw1aneigo, 
a działa wpr·a wi.ane są w nt~Cłh w ten 1Sarn 

1spos6b, co i syreny, ale rir:ze:t. pqd :iągly 
o lkiem.mk111 przcciwny1m uii w s:ncHach. 

Nowe urząd.zenie w Nividic jest, iaJk 
wzimian!rnwaliśmy, piorwszq instal:~cjq te. 
go rodzaju nn świecie i t1ieznwc~dnie roz
wiąże w przy;1;złości problcma,t Iatan't mor 
1sldch na nie:dostę•Pll'.\."Ch l!-ilkah1d1 i 1w t:vch 
n!iejsc:ruch, gdzie nk~moź.ność <lostęi1ni jest 
p1r1zy.c1ZYM niozwykle uciązliwc-,go życin 

Jt:rta.rników. 

:ŻYiwpt~e ~oto Prtz:rijalci61 S·go baonu P. W. im. gen. OłstiYn:Y' 
Wlill!d:i3rńs/klego · • u.r.ządizilo 1\111 lokaJlu Cechu Rzeźni.czo ~ W ęclili
ntllrSkiego z:aibaw~ taneczną, któira zg;romaidlzita rodzinę 5-'to 

baonu P. W. 

Po1Zegnanie wie.lołe tnie1go irniej1s.kiego .komenicLaJnta P. W. a)or. 
J. ł:Jubieńskicgo prxez ikadro · in1Strutktorską. Pl11Z'Y' iU!Cbdafo pme.d · 

. stawiie'.ieli spoleozeństwa i l(ół Przyjaciół baionów bJUJfców lP'W 

_,_ 

Tajemnica· wysp 
Galapagos powoli 

się wyświetla. 
Stv1J.110WO ujaiwniają się no:we szczeigó_ 

ty, które rzmc.aua. snop światła na zag.ad
ik01wą. trageciiJ1ę wyspy Gallaipaigos, któreJ 
epilogiem były dwa trupy na plaży jeldnc~ 
z tY1Cih wy,sp, członków !k:oionli nudysty1cz
ned baronowej Wagner, LorenlZa i Nugige
rnda. 

Kapitan Borthen, który na 1swqLm stat
k1u ryba1ckum przybił do brzegów wYISPY 
Ma1lichena, odforyl taim p1ró.chnie~ące iu:t 
zw1loki i pierwszy o nich roizniós1ł wieść, 

'W!l'Ócił obecnie do San Diego w KiaMornJi 
i 1Wydał właidzam l!Jlrnk listó1w, jakie iznia
Juzt przy tnuple Lorenza1 

• .J eiden 1z tych li
stów, piisany 1p1rzez norweskiego nnaryna
rza Artlmra, lct6ry był pr1zyjacie1Iem Lo
relliza, g1cly ten zn,addawat się Ilia IW'Y'SPie 
Karola, r,z!uca trncl!q świaitra na offrnlidzno
ści dramatu. 

Znajduje się w tym Jiśicie nie:zlbyt bn
idttjąicy pOlr'tret baronoweó iWia1gner, kolbie
ty o nieposikiromionej zmy1sto1Wości i cl!rn
p;eżne.i dzikośd. Arthu1r opis.uje, dalk „ce
s.a.rz:owa ,Qn,lapagos" wybrała 1sobie LO'
renza na , ksic;ci::r-matiżonJ(la·'', a potem, 
gidy· sic; je.j ;,1wdzit, ·,dJrnrzyla s:woimi !atslka
rni Roberta Plnlippisona. 

Między ty1mi idwo.mai l1udźimi wybtuchla , 
śimiertehrn r:ienn.1w.Jść, którą jes1z.cze po1d1sY
calf1a z 1pirzyje1mnością ich .wispó.lna 1Wfad
ozy11i. Uwięzieni w :Edenie lbarnnowej, Lo
renz i PhiUppson bili się wieJlolmotnie ze 

„ChlopiecJ' - ll'zeźba Jadwigi Horodyskiej. 

W Instytucie Prnpa.gar11dy Sztuki w Wairsz~wie oi:rwarta zosta!a wysta1Wa 5-go . Salo
nu Zimowego. Na zdtiędu „Tr:zy Mtarle' 1 pirof. Henrrylka Kuny (bronz). 

wszystkich i,;;il. Były to pojedynlki na 'ka
mienie i ·drą·gi,. podohne ,do tych, jakie nie
gdyś sta1c1zać musieli luiclzie przedhiisto·
ry1czni o kobietę. 

Arthur dodaje, że barnnaw 1a asystowa
ta tyim bóijflrnm, odczuiwf:\:ąc w tern jaJkąś 
di1a,bel1siką rozlkosz. Wystrojona nil tam 
t~j51zą moidę, .czekała na reimlt.at, by swo
;emi raislrnmi oibdarizyć 1z1wycięz.cę. Jeśli 
:.Vierzyć mairynairzowi no1rwe1s:kiemu, odzna 
czata ·się ona nieprzeciętną urodą i tem się 
tłumaczy, że stiairano się tak !bair:dzo o jej 

Portret śp. min. iPier:adkie·go dlótą Bazy
lego WoJtowiciza. 

- fi -

WZ'gięidy. 

Słabszy od Philipµsona, Loreruz był 
stale bity i wikońcu :z;l'O'zmniał, że niema 
już dla niego naidtziei o:<lolbycia ,„ceisar'zo
\Vei". Postanowił opuścić ·WYSIPfY w to1Wa" 
rzystwie Nugip;enuda, kt6rY, b:y~ .jego prlZY ~ 
hucielem. Gdy zaś bwronowia i Ph~Ji~pson 
dowiedzieH "Się, jaki i1oh los s1rntGcał, Z1de • 
cydo.wali się rownież ucie·c z 'WYS•P Oala~ 
pagos. U.c1a0i się \V nie1wia·domym kie11unfoll 
w posZllkilwaniu zapewne nowyich pr1zygód 
w innym „ziemsJki1111. r1a.ju". 

fnagment ipolichroimji kościoła Mariaidkiege 
w Chetmnie projektu prof. P. Kowarskiego. 



SMa1d 1mr1ząld1U Z1wrą1zJrn Peowiaików w .Łaisiku i !komendanci 
. p1!a1ció1wek · P. O. W. powiatlll ,faslkie1go. 

r; r.,·~.-~.,.~." : b~ ~-'' 

Tr<l!dycyjny „oipta tek'' w Katoliokim Unitwers1ytcicie Robotu. 

Dni1a 2 ban; od!byl. się JW Łodzi walny Z(jiaiZld zuniifikmv;anych 
0111g;ainiz1aicyj młdd1z. ież111 PO\\'.iatu 1ódzkiego. Z dniem tym p1rze
sta:ją. .. istnieć nai terenie powiatu diwie or.g.annZ1a1cje imłord!zieży: 
,„ZwJazelk !Młodzieży Lu<low~i'' i HSiew'', a 1PraJoa skonicen

tliU!ie się 1W ,~iqzlklu Młodej Wisi''. 

ś. p. Bolesław Lii111anow1s•ki, senator, nestor d1:l;ił::1:zr nie· 
podlległoŚIC'iowych, 12mmt dnia 1-go lutc~n rh. w \\';1;1~z;t,wic. 

Z dubil®sz1u ,.R0tdziny Wo)s1lmwe:j" w tc)<.Lzi. Stowiair.zyszenic 
t~ święcilo 10-Uecit~ Siwego istnieniu. Na 1.ztij<;ciu ucze'StnlcY 
uroozystości z przoostawicieJ1aimi wlła1c.l:z par'1stwo.wyclt, woj„ 

Sik()WYcdJ i mieljs1d eh. 
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Pochodzenie bri 
Talk ball"dizo rozpows1ze,ch11iony obecnie 

ua aailym śiwiecie brigde, !który !Posi<rda 
gorący;ch zwolennikó:w zarówno w1śród ko
biet, J;::tk i mężczyzn, jest grą stosunkowo 
niedawno POIWstafą. Podsta1wą, 1z któreJ 
wywodzi ·się ba·i1dge, jest nie,wątp!iwie gira 
w 1wistn, ale dokładna data 1powstani.l mo 
dYJfika,c}i tej g-ry 1w bridge, ani też 1ua1j, w 
którym ta pnzemiana została dokonana, 
nie sa I.Znane. Wedtug .wsze.m<ie1go p1rawdo 
,podo'hieiistw/ai gra 'W bridge'a pr,Jr1rwifa si~ 
po raz pierwszy w kraj1aJc1h iLewautu i by
ta 11prn1wia11a1 w 'klubaoh kariCianych w Kon 
stantynopoln i iGrecji dkofo 1rolk1u 1875. Zna 
na ona tarm Jn.1ta jako „1Birilich", !1ub „Wist 
rosyjski'\ fo1cz nie dowodzi to ·wcale jej 
rosyjskiego pochodzenia. Po/Cl: tą naJzwą 
IW!Prnwadlzona zostata do Pran1cM rw 'roku 
1890 przez IJ)ewnego 1diyplomatę firanicwslkie· 
go, który zapoznał się z nią !Podczas 1swe_ 
go pobytu w Konstantynoipo[u. HBi1ritch'· 
wprow1a1d1zo11y zos tal do ildiubó!W 1Par,yslkich 
i toZ'.POWS1ze1ohnH się s;z.yib/k:o wśr'ód sizeiro
ikiej publicizności. W roll\:iu 1894 !dopiero 
„Biritc'hH przekroc1z:i,rl La: Manche i został 
wprawiadzony .Pr'zez 1or1cLa BwuigihaJm do 
znanego klubu Iondyllskiego Portlan1di-Cfatb. 
Sukces nowel.i gry byt pi01rlunujący i w; cif\
'.&'11 :kidku mieJSiQcY zni1kł z llduJbóJW dalWnY 
wist, wstępując mieJscia „iJ3iiritch'01Wi 11

• 

Istnieją jedn:a!k POS1zlaiki, iż gira tai :znana 
już była w1aześnicj w Anig1Jji i upraiwiana1 w 
lrnfaich pochod1zcnia greclkiego. 1Mianoiwi
cie 1W Birithsh Mwseunn z~Jahoiwany jest 
egzempfarz brotsz<ury, w:vida11ea w 1r. 1886 

W szpitalu im. ·· mars:zaillka Piłis:urcLslkiego w 
Wa1rszawie, zma1dia1 w wie/ku Ilat 70 ,ś. p. 
Zo.~1ai FelicjaJ z Pilis:ud{slki1ah: Kader1n1cowa, 
1Si01Stra ma1rs1za1ka Józefa IP1iłs1u1ds/kieg·o, 
wdqwia po ś. p. dr. Bollesba1wie ~aidenaayim. 
Podajemy deid.no z ostatnvch zidijęć ś. p. 

Zofji !Gudenacowej. 

fr1a1g1ment 3.aktowej komed,ji Al. ihr. fredry „Dożywocie'' zr pp, Szymańslkim, Tatar
skim, Krel!Jem i Wos,z,czerowiczem rw Tea tJt!ze Miefskim w Łodzi. 

i zatytiułowian~: „Biritch lub wist roiSYi
ski''. W Anglji dawna naizma .~rosycts1kieg::> 
wista'' przekis1ztatcona zostaia na urży,waną 
dotąd naz1W1ę „bridge''. Istnieje rom:mty
czna wersja1, 111zasaidniadąaa tę 1zmianę. Le
genida głosi mianowicie, iż l\VJ !Pewnem mia 
stec:zku hra1bistwia LetcestersMre 1111iese:!kaly 
dwie ,rodziny „ które codziennie odwiedlza
ly się na z1111ianę celem ziaigrnnia- pa,rt:yjki 
„ wista rosyj1s/kiego". J eidyna diroga mi ęidzy 
domami ty.eh rodzin proiwaJclizita iPll"Jzez 

most, będiąfcy w bardJzo1 zJytrn stanie i nie
beizpie1cizny ido prlle.clhodizenia w nocy. 
Utarło się, iż codzień l\Vieczo1rem gośicie 
Z1wra1call się do gospod1arzy ze slo1WaJmi: 
,~A iwięc j·utro p1rzy1chodzI was1za iko[ej na 
most'' (arng. bridge). ,I talk nowa gir1a. na
izw:ana została od niebelZJPieciznego .moistu 
lb:rid,ge·em. Z biegiem c.z1a1siu p1nze1s1zfa ona 
1szereg mo-dyfikacy3 i. w. olbe1cnej formie 
:znana jest w caf:;rm świecie 1ayiwilizow;a-· 
nyim. 

W prz.edd.zień imie11in Pa:n1ai ;f>irezydenta Rz.litej JJirof. Igna)cego Moś1ctckieig:8! izloiyly 
!MJu ihołid na dziedzińiCIU: iz1amk01wY1111 ide[e,ga,cde !Szlkóf, oraz org,~niziaiaje nnt01dlzieży. Na 

Z4dJęciu -:-- harcerze sikll:adają hold Growie P~ństwa. 
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Reiri, eg1zoty1czne dziewic,zę .z T1ahiti, odtwa1r1zia 1główną rolę w 
pienws:zym 1Pol1slkim filmie sensac1Ymo~erotyaznym p. t. „Oz:air
na perta", wyświetl1amym obecnie w kinie „ 1Euro1pa''. Partne
. rem Reri jest ul ul ien:ec publliiczności, fiugenjiusz Bo1do. 

Jean Jiarlow Lionel Ba;nymore· w· filmie p. · t. ,,Stwo1rżona 
do 1c1a.towania". 

SylwJa Sidney i Can·y nr:rnt w .k1111:1:t!ii 
muzycznej p. t. „Ksit,linii.:zka pr1t.C•t, .m dni 11 

Cairo1a Lomhard fohn Bn'1'rymore w fil 
mie „2{Lty Wit!H{" wyt1w, Cołumhi:1. 

Niezapomniany „brzdąc'' .Jaiokie Coogan 
&ira rolę cow:boy1a ·W nafoowiszym .f11.imle 
wg. 11S1cena1rjus.Ziai Zane GreYf p. t. „Code of 

· : the west". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA lóDZKIEOO". 

NIEDZIELA, dnia 17 lutego 1935 roku Nr. 7 

z ranie 

W nied1zie1Ię, d.ni:a 110 lutego r. b. Wojeiwó dzki Komitet Szk0lnidwa Polskiego Z:rgrar..icą ;z01rgt:riizowat w ;saili .f1Jha.rmonji wro· 
· ez3~stą akadem~ę prnpgandawą na rzecz. s·zko1nictmra po1skieigo z.ag.ranką. W zw.ią zik111 :z tern przybylł do Łod:z.i na specd·a[ne 
zaproszenie Komitet1n prezel> Naiwyż·szego TrylJ.una:łu A1dministr:a-cyjnego dr. Btronisła1w łietcz:yńsiki, 'który 1pia1S~e gojność pre
zd·s<Ji ł(ornitetu ·głównego f'. S. iP. Z. w Wa,rs~aiwie. N,ai a,kia1demję p1n21yfbyli w,zed stawiciele 1wla1diz · 1państwaw.ych 1z. ;p. woj~
wodą ttaukę-No1wakiem i 1wi1cewoje·wodą Potockim oiraz starns.t8. 1dJr. Wroną na ·c;:c le, IP•rizedstaJ\.Vi!Ciei1e wojska .z gen. Lam1;ne -:. 
re!'!'l ,iJJrzedstawicide duc1Jrnw:ieńistwa z J. :E. ks. bislk1upem Jasiński1m, rnpirezentanci w!'adz mie.j1s1d.cl1 z komisa1r1ze111 r1ządowyn1; 

friż. Wojewódik:im i t. 1d. !Na IZldffęciu ·widznny (rnc,zestników aka.demdii. ·,; 

fot. A. Meyer, Piotrkows\<a 182, tel.108-8'1 
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